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( D o k  o ń c z e n ic . )

Je s t  rzeczą niezawodną że Rossya straszy Niemcy i Anglią 
tem czem jest  a bardziej jeszcze leni czem być c h ce ;  tylko 
z Francyą może stać w zgodzie prawdziwej. Rozwijanie się d u ­
chowe i materyalne Niemiec, paraliżowane przez wpływ Rossyi, 
zostaje dlatego w zawieszeniu. Bogactwo i zjednoczenie całych Nie­
miec byłoby dla niej niebezpieczne. Niemcy bezbronne stoją tym 
sposobem wystawione na pierwszy nawał azyalycki a jaki ich los 
czeka, to naucza poniżona dzisiaj i rozćwiertowana Polska. 
W gruncie , Rossya jest  nieprzyjaciolką całej Europy  ale na 
chwilę  Anglii tylko i Niemiec. Czy te narody to kiedy poznają? 
czy przyjdzie czas że ośmielą się postępować jak  na leży? .. .

Anglia,  wyznać trzeba,  rozumie cała ważność kwestii i w r a ­
zie stanowczym rachować można na nią, ale dziś, interesa w e­
wnętrzne  i rywalizacya z F ran cy ą ,  wstrzymują całkiem jej 
pochód. Dwór pruski trwa dotąd w przekonaniu o potrzebie 
opierania się na Rossyi nie na Niemczech, ale usposobienie anty- 
rossyjskie Prussaków pomoże w razie niebezpieczeństwa do 
odwrócenia wiszącego nad nimi naw ału .  Rząd austryaeki widzi 
dobrze co m u  g ro z i ,  tylko dotąd nie postępuje stosownie. Cała 
t radyc ja  tego rządu jes t  antyrossyjska. Kiedy Marya-Teressa 
pisała do Katarzyny, zakończyła list następującemi słowy : 
u Mojej najukochańszej siostry najwierniejsza przyjaciółka, ale 
nigdy sąsiadka » Pom imo tego wyznania, Rossya stała się są­
siadką jej państwa przez zabór Polski.  Polityczny błąd Maryi 
Teressy i Józefa II.  odpokutowała już ciężko Austrya,  a jednak 
codzień nowe błędy popełnia. Wierny że Meternich jest  w g r u n ­
cie przeciwnikiem Rossyi, że w r .  1814 powiedział do Hardcn- 
berga le słowa : « wszystko można było otrzymać od Rossyi 
gdyby Prussy chciały były zgodzić się w postępowaniu z Austryą; 
dlatego potomność nie daruje  nigdy mocarstwom że opuściły 
szczęśliwą sposobność ograniczenia jej wpływu w sposób stano­
wczy. » Wiemy także że w r .  1829 usiłował pobudzić m ocar­
stwa do zatamowania postępu rossyjskiego w Turcii  i tylko 
Francya z Prussami wszystko popsuły. Błąd Metcrnicha jest 
w tern, że riie wierzy w swą dobrą  sprawę i nie opiera się na 
opinii antyrossyjskiej ludu, który,  gdyby, byt poparły  współ­
działaniem Anglii, udzieliłby Austryi mocy wysokiej. Ta nie- 
w iara w siły narodu ułatwiła  Rossyi panowanie przy ujściu 
Dunaju ,  w Czarnejgórze i Serbii.

Dlaczego Austrya znosi takie położenie?  dlaczego nie łączy się 
z Anglią?  oto pyta się cały świat. Nie podobna aby czyniła to 
z obawy, bo zna gruntownie  słabość Rossyi. Jako jej sąsiadka 
wie dobrze że Rossya, złożona z niewolniczego ludu, niepókazala 
nigdy rycerskiej waleczności, że przepędziła  haniebnie  221 lat 
poci ja rzm em  Mogołów, że pobiła  Karola X I I  przez waryactwo 
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jego samego , nie swą wyższość, a Persyą i Turcyą dopiero w ten­
czas kiedy zwyciężyć one nie było już żadną sławą ; że przed 
Francuzami uciekała i spaliła Moskwę a ścigała tylko zgłodnia­
łych i zmrożonych. Mogło to być zręcznie, ale postępowanie 
takowe nie przyniesie nigdy zaszczytu, pozostanie zawsze barba- 
rzyńskiem, prawdziwie Scylyjskiem. Nawet w r .  1831 Rossya 
nie byłaby pobiła Polaków, pomimo ich nicjedności, złego u- 
zbrojenia i opłakanej niepewności w działaniu,  gdyby n ie . . . .  
[wenn n ic h t .. . . ) .  Dziś jeszcze nie udaje się Rossyi w Chiwie i 
na Kaukazie. Austrya wie że Rossya ma milion wojska tylko na 
papierze; że w żadnej wojnie nie wystawiła więcej nad 2 0 0 ,0 0 0  
a w kampanii polskiej, na której ukończeniu honor jej spoczy- 
wał, wyprowadziła  zaledwie 130 ,0 0 0 .  —  Rossva coraz wido­
czniej odkrywa słabość swą wewnętrzną .  Wszystkie prowineye 
nadgraniczne są zdobyte a zatem n iechętne ;  szlachta sarka że 
musi ulegać urzędnikom z ramienia cesarskiego; świadkiem lego 
broszura xiecia Dolharukiego. Przysłowia ludu : « Car jest  
wszędzie i nigdzie — Niebo jest za wysoko a Car zadaleko » 
rozchodzą się po kraju  i dowodzą niechęci wszystkich klass. 
Spiski,  pomimo sekretu i szczelnego zamknięcia granic,  muszą 
mieć w sobie coś prawdziwego, kiedy od 1825 do 1835 r. w y­
wieziono na Sybir 120 ,0 0 0  osób.

Austrya wie to wszystko. Cóż ją  zatem, pytamy się jeszcze raz,  
od działania wstrzymuje.  Oto wyznać trzeba, niejedność m o ­
narchów europejskich gotowych rzucić się na siebie przy pier­
wszej nadziei nowej zdobyczy; oto brak postanowienia śmiałego, 
lej choroby generacii  dzisiejszej i rządów. Dyplomaci, od pe­
wnego czasu, wprowadzili  do maxim politycznych zdanie : że 
w polityce najlepiej się robią interesa kiedy się je  samym sobie 
zostawia. Francuzi powtarzają  bez ogródki : A pres nous le d e ­
lu g e .  Pomimo tego wszyscy czują że potrzeba nagli do dzia łania, 
że pokój jakiego Europa używa, pokój kosztowny bo zbrojny, 
mogący być zerwanym  w każdej chwili  przez llossyą, wysysa 
wszystkie zasoby finansowe narodów i jak przyjdzie chwila 
działania,  zasobów zabraknie. Trzeba więc przynajmniej z a ła ­
tw ić  prędko sprawę w schodnią , nim nadejdzie niedaleka kata­
strofa na zachodzie.[Zobaczmy jak im  sposobem rozwiązać można 
kwestyą wschodnią, w gruncie zaś rossyjską.

Autor broszury mówi że sposób taki przedstawi, chociaż wie 
że się z niego będą śmiać dyplomaci. Kwestya wschodnia, słowa 
są jego, może być rozwiązaną łatwo i z honorem, jeżeli narody 
chrześciańskie zniosą zię z sobą po ch m śc iań sk u  dla celu 
wspólnego. Cztery wielkie narody, winny naprzód zawrzeć 
traktat zaczepny i odporny w imie równowagi europejskiej,  praw 
ludu, chrześciaństwa i cywilizacyi ; powlóre w inny odbudować 
Polskę i osadzić  nanowo króla greckiego w  K onstantynopolu . 
A utor  tak dalej rozwija swój projekt : kiedy mogły się narody 
połączyć dla rozboju popełnionego na Polszczę, dlaczego nie 
miałyby się połączyć dla jej odbudow ania?  W gruncie  byłby to 
czyn nie tylko moralny ale i polityczny, albowiem Rossyąbysię  
ścieśniło. Anglia przyczyniłaby się niezawodnie do wykonania
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p o d o b n e g o  p r o j e k tu ;  E ra n c y a  w s ty d z i ła b y  się z a p e w n e  sp rzec i­
w i ć ;  zresz tą  w razie je j  o p o ru ,  t r zy  in n e  m o cars tw a  m o g tv b y  
przeszkodzić p rzy n a jm n ie j  m iesz an iu  się jej w  tę sp r a w ę .  W a ­
r u n k ie m  g łó w n y m  w y k o n an ia  tego wielkiego p l a n u  j e s t  p o trzeb a  
o d d a n ia  P o ls z c zę , p r z e z  P ru ssy  i  A a s try ą , w szys tk ich  za b r a ­
nych  c z ę śc i , bez żą d a n ia  żadn ego  w y n a g ro d ze n ia .  Na tern n icby  
n ie  s tracil i  dw a j  m o n a r c h o w ie  ale ow szem  zyskali .  Z y sk a l ib y ,  
bo oczyściliby na  zawsze  sw e  su m ie n ia ;  p o w tó re ,  podnieś l iby  
sieb ie  w  szacu n k u  u  l u d u ;  p o t rzec ie  zyskaliby  wdzięczność  sa- 
m y c h ż e  Po lak ó w .

Z obaczm y  czy tak rozum ie ją  swój in teres  te d w a  na ro d y .
Go do  P r u s ,  w ie m y  że r .  1 8 1 6  c h c ia ły  o d d ać  W .  X .  P o z n a ń ­

skie a z a b ra ć  S a x o n ią .  W  tej k o m b in acy i  W . X .  Poznańsk ie  
d o s ta ło b y  się R ossy i ,  co b y ło b y  p rzec iw n e  p lanow i o d b u d o w a n ia  
Polski n ie p o d le g łe j .  J u ż  ani j e d n a  wioska polska n ie  p o w in n a  
dos ta ć  się w jej ręce .  W  dz is ie jszych n a w e t  okolicznościach ,  
P ru s s y  i A u s l ry a  mogą usp ra w ie d l iw ić  d z ie rżen ie  polskich pro- 
w incy i  tern że nie są pod  je j  w ład zą .  Dlatego d o b rz e  robi król 
P ru s k i  że forl if ikuje  P o z n a ń ,  a le źle b ardzo  k iedy m ó w i  ze pro- 
w incyc  polskie  zos tające pod j e g o  b e r łe m  n a  wieki są z P ru s sa m i  
zw iąza ne .  P r a w d a  że o d d a n ie  o nych  o s ła b i ło b y  i o d k ry ło  jego 
P a ń s tw o ,  a le s t r a ta  ta n ie  m oże się r ó w n a ć  z korzyścią  jaka  w y ­
p ł y n ę ł a b y  z m o ra ln eg o  po lepszen ia  jego  s ta n o w isk a .  M n ie m a ć  
n a w e t  na leży  że w  ch w il i  d e c y d u ją c e j ,  P ru s sy  zrozum ie ją  swój 
in te r e s ;  t r z y m a n ie  z Rossyą zagroz i łoby  im u t ra tą  wszelkiego 
w p ł y w u  n a  s p r a w y  niem ieck ie .

Co  d o  A u s t ry i ,  w ie m y  że  k iedy N apo leon  ł u d z i ł  Po lak ó w , 
o n a  życzyła sob ie  w y m ie n ić  Galicyą na I l l i ryą i pokaza ła  w id o ­
cznie  że G a l icya  nie  je s t  je j  p o t rz e b n ą  dla  p rzep ro w ad zen ia  z a ­
m ie rzo n y ch  p la n ó w .  W w ojn ie  polskiej r .  18 3 1  pokazała się 
h o n o ro w o  i o ile m o g ła  l ib e ra ln ie .  W całej  A u s try i  lud  pokazy­
w a ł  szczerą sy m p a ty ą  ku P o la k o m .  A u to r  b ro szu ry ,  m ów i P .  
Szuzelka ,  m ie sz k a ł  w tenczas  w W ie d n iu  i b y ł  w  s tosunkach  
z o soba m i h lisk iemi kan c le rza  p a ń s tw a  ; te  osoby w ro zm o w ach
n a  w p ó t  u r z ę d o w y c h  życzyły  o tw arc ie  zw ycięz tw a  Po laków .
Rzecz d z iw n a  że  te życzenia nie  z d a w a ła  się pow o d o w ać  żadna  
p rzyczyna  po l i tyczna ,  a le raczej p rzekonan ie  że w ojna polska  j e s t  
w a lk ą  k a to licyzm u  z e  sch yzm ą . Ro też każden  z polskich ry c e ­
rz y  n o s i ł  w tenczas  o b raz  M atk i  Roskiej częs tochowskie j  na p i e r ­
s iach .  P o m ię d z y  ludem  w ie d e ń sk im ,  k tóry  g łośno  się za Polakam i 
ośw ia d cza ł ,  chodz i ły  w tenczas  różne  p o g ło sk i ,  n p .  że o rze ł  b a ­
s t ionu  p a łaco w e g o  zw rócony  w s t ro n ę  w s c b o d n io -p ó ln o c n ą  ro b i ł  
o r łow i po lsk iem u  znaki p rzy jaźne .  Ze wszystk ich  p ro w in cy i  a 
szczególniej W ęg ie r  sz ły  P o la k o m  posi łk i ,  a z Galici i ,  m ianow i-  
cie L w o w a ,  b ieg ła  m łodzież  na  pole św ię tych  n a ro d o w y c h  z a p a ­
sów .  Rząd au s tryack i  w ie d z ia ł  o tem  ale n ie  p rz e sz k a d z a ł ,  
p r z y n a jm n ie j  n ie  o s tro .  D o p ie ro  n a  k i lkokro tn ie  czyn ione  rekla- 
m acy e  przez  Ro ssy ą ,  z a b ro n i ł  w yw o zu  kos i u s u n ą ł  z u rz ę d u  X .  
L o b k o w ic z a ,  chociaż w k ró tc e  p o le m  n ag rodz i ł  go w yższym  u rz ę ­
d e m .  Ja k ie  w tenczas  by ło  p o s tę p o w an ie  x ięc ia ,  dow odzi  o f ia ro ­
w a n y  m u  p u h a r  p rzez  P o la k ó w ,  z n a p i s e m  : « X ię c iu  L obko-  
w iczow i G u b e r n a to r o w i  Galicyi  w r .  1 8 3 0  ». A u to r  p ism a  b y ł  
w p rz y ja ź n i  z p o lak iem  p o d d a n y m  cesarsk im  k tó ry  walczył za 
sp r a w ę  polską i p o w ró c i ł  o z dob iony  krzyżem , a p o m im o  tego 
s łu c h a ł  dalej  k u r só w  p r a w n y c h  bez żadnej  p rzeszkody. M niem ać  
z pew nośc ią  na leży  że A u s l r y a ,  d la  u sun ię c ia  g r a n ic  Rossyi ,  
c b ę tn i e  Galicyą  pośw ięci .

C h ę ć  o d b u d o w a n ia  Polkki j e s t  za tem  p o d o b n ą  ze  s t ro n y  P ru s  
i A u s t r y i ,  ale n a w e t  dla  Rossyi  b y ło b y  to z b a w ie n n e m .  Rossyą 
o d d a jąc  p ro w in c y e  polskie  b y ła b y  sp ro w a d z o n ą  do s ta n u  n o rm a l­
nego ;  n a leżąc  bardziej  do  Azii aniżeli  do  E u ro p y  n ie  po trzebo­
w a ły b y  ju ż  naś ladow ać  cywilizacji  zachodnie j  kiórej  n igdy nie

dosięgn ie ,  an i  myśleć  o w s t r z y m a n iu  jej p o s tę p ó w .  C a la  je j  dz ia­
ła lność  o b ro c i la h y  się na A zi ją ,  dz ia ła ln o ść  w ta m ty c h  s t ronach  
cyw il izacy jna ,  m ogąca  przynieść dla  niej s ła w ę  g o d n ą  pam ięci  
p o to m n y c h .

P . S zu z e lk a  p rzechodzi w tem  m iejscu  do  w yk aza n ia  po trzeby  
o d b u d o w a n ia  P a ń s tw a  G re c k ie g o ,  i tak dalej rzecz p r o w a d z i : 
wskrzeszenie Polski i G rec i i  b y ło b y  na jp ięk n ie jsz y m  czy n e m  histo­
ry  i n o w o ż y tn e j .  N a ro d y  b io rące  u dz ia ł  w w y k o n a n iu  tego chrze  
śc iańskiego dz ie ła ,  zyska łyby  sob ie  s ła w ę  w ie k o p o m n ą .  Korzyści 
m a le ry a ln e  i m o ra ln e  pokaza łyby  się n iezm ie rn e .  E u r o p a  znala- 
laz łaby  się w s ta n ie  n o r m a ln y m  , o d m ło d n ia la b y  i ro zpoczę ła  
ś m ia ło  zawód sz lache tny .  D o k o n an ie  tego dzieła m o g ło b y  p r z e ­
cież o d b y ć  się s p o k o j n i e ,  g d y b y  j e d n a  myśl m o g ła  p o łączy ć  
cz te ry  eu rope jsk ie  d w o ry .  Jeże l ib y  j e d n a k  po trzeba  by ło  k o n ie ­
czn ie  w o jn y  , j eże l iby  F ra n c y a  b y ła  tak bezw s tydną  iżby d a ta  
się uw ieść  i n t e r e s o w i , i g d yby  S ta n y  Z je d n o czo n e  d a ły  się p rze ­
k up ić  i w alczyły  z F ra n c y ą  za R o s s y ą ,  to i w tenczas korzyść d la  
E u ro p y  pokaza łaby  się n ieo cen io n ą .  P rzyśp ieszy łoby  się tylko 
rozw iązan ie  wielkiej kwesti i  k tóra  jej g r o z i ,  tej  wielkiej świętej 
w o j n y ,  w któ ie j  d o b ra  sp r a w a  n iezaw odn ie  zwycięży .  N iem cy  
m o g ły b y  się  wówczas uczyć  sp oko jn ie  i d o w o l i , a F r a n c y a  i Ros- 
sya z a p ła c i ły b y  koszta w o jn y .  P o lsk a  w d a w n y c h  g r a n icach  b y ­
ł a b y  p rzy w ró c o n ą  ; P ru s s y  w z ię ły b y  p ro w in c y e  n adba ł tyck ie  ; 
S zw ecya  F i n l a n d y ą ;  A u s lry a  p r o w in c y e  n a d d u n a j s k i e , a F r a n ­
cya o d d a ć b y  m u s ia ła  L o ta ry n g ią  i Alzacyą. —  O s ta tn ie  s łow a 
b ro szu ry  są nas tęp u jące  : w iem  że to corn tu taj  pow iedz ia ł  uw a-  
ż a n e m  będzie  za m a rz e n ie  poli tyka p o k o jo w e g o ,  ale w ie m  także 
że  wiele rzeczy z m ojego  p ro je k tu  g o d n e  b y ć  p o w in n y  s ta ranne j  
u w a g i  poli tyka g a b in e to w e g o .

Taka  j e s t  treść  b roszu ry  P .  S z u z e lk i .  P o w o d o w a n y  g łó w n ie  
p r z e k o n an iem  o po trzeb ie  c iąg łego  in fo rm o w a n ia  E m ig ra c y i  
w  p rzed m io tach  m ogących  w p ły n ą ć  na zde f in io w an ie  jej  k roków  
p o l i t y c z n y c h , n iepozw olę  sob ie  d o d ać  ż ad n y ch  spos trzeżeń  do 
p ism a  naszego a u to r a .  C h c ia łb y m  tylko zw rócić  tu ła j  u w a g ę  czy-
teln ików na  j e d e n  t r y b  ro z u m o w a n ia ,  p rzeszkadza jący  d o b r e m u
o cen ien iu  naszego t ru d n e g o  s ta n o w isk a .  P rz y w y k l iśm y  n p .  t r a ­
k to w ać  czasem  p o l i tykę  E u ro p y  p o d łu g  p e w n e j  , z d a w a ło b y  się 
p rzy ję te j  przez wszystk ich  t e o r y i , w y sn u te j  z o s ta tn ich  czasów 
history  i f rancuzk ie j  ; że zaś n ic  nie  m a  bardz ie j  d e s t ru k c y jn e g o  
nad  teoryą  , z tąd przyszl iśm y do  zaprzeczenia exys tency i  n aw e t  
te m u  co stoi .  P o w ta rz a m y  często że t ro n y  się w alą  , że  A u s l r y a ,  
bez e lem en tu  n a ro d o w eg o  , ju ż  u p ad a  , że p rze to  w p r o w a d z a ć  j e  
w  r a c h u n e k  po l i tyczny  nie  n a le ż y ;  a le p o m im o  tego t r o n y  dotąd  
s to ją  i r e p re z e n tu ją  n a r o d y , a A u s lry a  , to p a ń s tw o  z łożone ze 
t rzech e le m e n tó w ,  m oże  jeszcze  d łu g o  zm ien iać  rdzeń sw ej potęgi  
i żyć na  n a ro d o w o śc ia ch  k tóre  potrafi  w sw y m  rę k u  u t rzy m ać .  
T ak ie  ro zu m o w a n ie  m oże  się s tać dla  n a s z a b o jc z e m .  W  polityce, 
po jęc ie  w z n io s łe  n ie  zależy b y n a jm n ie j  na  sa m e m  ro zw ażan iu  
nas tęp s tw  w io d ący ch  do  p rzew id zen ia  tego co bydz m oże ale  prze-  
dew szy s tk iem  na  w iedzen iu  tego co j e s t  i k o rzys tan iu  z niego. 
Z n a n e  są z tego p o w o d u s ło w a  e m ig ra n ta  n iem ieck iego ,  P .  Bcerne, 
po w s ta jącego  n iezm ęczen ie  na  politykę teore tyczną sw ych  w s p ó ł-  
w y g n a ń c ó w .  n C z łow iek  p raw dz iw ie  po li tyczny , m ó w i ł  o n ,  w ie rzy  
tylko w  to co w i d z i , m y  p rzec iw n ie  w ie rz y m y  w  toty lko co s ły ­
szym y  lu b  m a r z y m y  i są dz im y  o rzeczach , s to sow nie  do  tego jak  
s ły szym y lu b  u m a rz y m y .»  T a  uw aga  tycząca się naszych  s to s u n ­
ków z o b c y m i ,  w iąże  się także z teo ryą  p o d łu g  której  zw ykliśmy 
się zap a t ry w a ć  na  spo łeczność  polską i w y p ro w a d z a ć  n iezm ien n e  
w a ru n k i  d la  je j  p rzyszłego rząd u .  Z a p o m in a m y  p o m im o  cięż­
kiego dośw iadczen ia  że żaden  n a ró d  n ie  m a  w  rzeczywistości 
exys tency i  a bso lu tne j  , a le rządzić się m u s i ,  j a k  to co dzień  s p o ­
s t r zeg am y  , s tosow nie  do po ło żen ia  n a ro d ó w  i n n y c h , a p rzy n a j -
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mniej nie może żyw ic  w  swein łon ie  dgżeń przeciwnych g r u n ­
towi społeczności  sąsiedzkich. W olność indywidualna absolutna  
jest n iepodobną dla prywatnego człowieka , a tern mniej jeszcze  
dla narodu. Przywiązanie się do foriny rządowej przeciwnej n ie ­
raz wszelkiej  ak tualności ,  przyjęcie nieporuszotiego stanowiska  
w zapatrywaniu się na interesa E uropy  , prowadzić koniecznie  
musi do nieszczęsnego dualizmu i zupełnej n iemożności  działania.  
Pism o P .  S z u z e l k i  to tylko dowodzi,  źe  pow stan ie  Polsk i,  rozwi­
nięcie s i ł  jej i myśli  mogą się nie sprzeciwiać w ew nętrznem u bez­
pieczeństwu Prus i Ą uslryi ,  a zarazem że żaden dwór obcy,chociaż­
by chcia ł  tego i s to tn ie , nie w e ź m ie  bez przymusu na sw e barki 
pracy przyczynienia się do wskrzeszenia onej .  Do nas należeć  
w ięc  zawsze musi potrzeba wyw ołan ia  tej olbrzymiej kwestii dla 
Europy i rachowania bezogródki na s i ły  w ła s n e ,  chociaż zdru-  
giej strony do polityki naszej powstańczej  należeć powinno  
usunąć przeszkody w działaniu i zw ycięz tw o  u ła tw ić .  Pogardzać  
systematycznie wszystkiemi względami polityki by łoby  wpadać  
w drugą tylko ostateczność , utrzymywać że szabla sama jedna  
jest  w stanie rozcinać wszystkie trudriości, kiedy wiem y przeciwnie,  
że tyle szabli g ienialnych i d ługo  szczęśliwych w yszczerbiło  się 
już o nie napróżno albo na nich z łam ało .

A. S .

M IE SZ A N IN Y  O B Y C Z A JO W E  

p r z e z  J a r o s z a  B e j ł ę  (Henryka Rzewuskiego).
T om U .  W il n o  1 8 4 3  r .

Podczas kiedy byt niepodległy Polski coraz więcej staje się potrze 
bą Europy; kiedy sprawa nasza przeszła w sum ienie ludów , kiedy 
cudzoziemcy nie przestają pisać, tworzyć planów odbudowania naszej 
Ojczyzny, są polacy którzy nietylko że zwątpili o je j bycie, ale którzy 
zamieniwszy to zwątpienie w publiczne przekonanie, usiłują go 
wszczepić w cały naród. Sam czyn zwątpienia jest zbrodnią, głupotą 
lub obłąkaniem , ale jakże nazwiemy publiczne onego rozszerzanie ? 
jestto  więcej niż zdrada.

P. Henryk Rzewuski przed wyjściem Pamiętników Soplicy  nie był 
znany Polszczę ani jako obywatel, ani jako lite ra t; pisał pono po 
francuzku. Ukazanie się rzeczonych pamiętników, przypisywanych 
jemu i przezeń nie zaprzeczonych , postawiło go nagle w rzędzie 
znakomitych polskich pisarzy a nawet patryotów. Lecz P. Rzewuski,' 
jakby się lękając, aby uczuć wyrażonych w pamiętnikach , np. uczuć 
Rejtana , X. Marka i innych, nie wzięto za jego własne uczucia , po­
stanowił jak najspieszniej zaprotestować uroczyście przeciw podobne­
mu mniemaniu i zaczął wydawać swoje M ieszaniny Obyczajowe pod 
imieniem  Jarosza Bejhy.

Tom pierwszy mieszanin w którym P. Rzewuski dowodził właści* 
ściwym sobie sposobem : że byt niepodległej Polski ustał na zawsze, 
że jej niepozostaje jak wcielić się szczerze do Rossyi i wspólnie .z tym 
w ielkim  narodem dążyć do sławy i szczęścia, sprawił w kraju powsze­
chne oburzenie. Wyszło przeciw niem u mnóstwo artykułów i pism 
pod różnemi tytułam i, np . P- Filipowicza, pod tytułem  P om ieszan ie  
Jarosza B e jty  i t. d. Ale rodacy w kraju nie mogą publicznie odbi­
jać ciosu raniącego ich polskie uczucia, nie mogą zadać fałszu zmo- 
skalonemu pisarzowi śmiejącemu urągać się z narodowej wiary 
w przyszłość Polski , nie mogą uderzyć w najhaniebniejsze miejsca 
jegoxiążki, dlatego musieli poprzestać na zbijaniu jego pojęć filozofi­
cznych, moralnych lub historycznych, kryjąc rzecz prawdziwą w prze­
nośniach , w dorozumiewaniu się , w wyrażeniach ciemnych i zrozu­
miałych tylko dla prawych Polaków.

W  drugim  tomie mieszanin , P . Rzewuski położył na początku 
li wagi z powodu k r y ty k i  nań umieszczonej w Bibliotece W arszaw ­
skiej przez Pana F .  Z .  Odpowiada tylko P. F. Z .;  lecz jak  każdy 
człowiek złej w iary, broniący złej sprawy, zamiast odpowiedzieć po- 
prostu na kwestye, dla odwrócenia uwagi słuchacza lub czytelnika,

dla odurzenia go, zbacza z głównego przedmiotu, z przedmiotu o 
który idzie rzecz , i dowodzi czego innego jak to czego żądano; jak 
niedawno autor N ow ej P o lsk i, zamiast odpowiedzieć na pytania : 
czy prawda że pisał raz za protestantyzmem a potem za katolicy­
zmem, dał nam piękną teoryą pojęcia bóstwa i religii — podobnie 
P . Rzewuski, w uwagach swoich wyłożył piękną naukę pojęć chrze- 
ściańskich, przeciw którym ani słowa nie możem powiedzieć, ale 
wątpimy aby ona była odpowiedzią na to co mu najwięcej zarzucano.
P . Rzew uski zdaje się we wszystkich swoich pojęciach , rozumowa­
niach i czynach wychodzić z punktu religijnego, chrześciańskiego , 
dlatego jest niebezpieczniejszy przy dzisiejszym zwrocie ku religijności.

Sposób przekonywania Rzewuskiego że Polska upadła na zawsze 
jest piekielny, szatański; nie tak on postępuje jak zdrajcy - apostaci 
Górowski i Sękowski, którzy łając polaków, złorzecząc przeszłości Pol­
ski, fałszując jej historyą, stanęli odrazu i otwarcie w szrankach na­
szych nieprzyjaciół, za takich zostali uznani przez wszystkich i za ta­
kich sami się uznali; Rzewuski działa podstępnie. Czytając jego xiąż- 
kę , wziąćby go często można za prawego polaka , alić jedna uwaga, 
jedno wyrażenie , rzucone niby od niechcenia , powiedziane zdaje 
się zupełnie naturaln ie , zakrwiawia czytelnikowi serce , zadaje raz 
srogi jego uczuciom , tern bardziej , że autor zdaje się mówi su­
miennie i z głębokiem przekonaniem; że to co jest inaczej być nie może 
i że stan obecny trzeba przyjąć z rezyganacyą, zapomnieć na zawsze
0 niepodległości Polski a Rossyą uważać za swoją Ojczyznę. Powta­
rzamy że autor tego nie mówi temi słowy, ale następstwo podobne 
wypływa z jego osobistego przekonania i z uważania przezeń śmierci 
Polski za rzecz dokonaną. Rząd moskiewski nazywa naszym  ; lecz 
gdyby Rzewuski pisał jako m oskal, niebyśmy nie mogli przeciwko 
temu powiedzieć, ale on pisze jako polak i takim się mieni, bo mówi 
często « my polacy, u nas w Polszczę. » « Jeżeli nasz rząd, w organi- 
zacyi służby bądź wojskowej, bądź cywilnej, zabespieczył pierwszeń­
stwo stanowi szlacheckiemu » i t. d. (str. 12, przypisek). Mieszając 
dwa narody w jeden odtąd nierozłączny, Rossyan nazywa naszymi 
ojcami : « U naszych ojców bitwy pojedyncze bywały w używaniu, i 
wyżej przytoczyłem przykłady z R u sk ie j p ra w d y  i ze Statutu litew­
skiego. » (Str. 97). Z dum ą mówi o zwycięztwach R ossyi, o jej 
przyszłości ; z uwielbieniem o jćj jenerałach, naszych ciemiężc^ejf^ 
wrogach. « Polny Marszałek, Xiąże Paszkiewicz warszawski y4pzv^i- 
nął oboz zwycięzki pod stopami Araratu na którym po potopię/korab' 
Noego stanął. Zdaje się że laki przedmiot sam z siebie jest neifedZpoef 
zyi. Jednak żadnego dotąd poetę rossyjskiego nie natchnąłl^ ic d z i 'r  
wnego, bo ten poemat jest nadto wnętrzny, żeby aż móg^ żostaę 
przedmiotowym. Je ż e li, o czem wątpić nie można, wywiąże 
poezya, (to jest zwycięztwa Rossyi) jej ustępami będą podobnej y y - 
padki nad brzegami Tygru lub Eufratu. » (S tr. 70, przypi. o p o e z y ii i i  
przedmiotowej.)

Rzewuski nie namawia polaków żeby przestali być polakami i zapo­
m nieli o Polszczę, to zanadto pospolite, zostawione podrzędnym 
zdrajcom i apostatom; on dowodzi że naród polski upadł nie powrot­
nie , a dowodzenie to popiera porównaniami z innymi narodami upad­
łym i, a więc z tąd wniosek naturalny: nie masz Rzymian nie będzie 
wkrótce i Polaków, próżne zatem nadzieje, trzeba zostać Rossyanami. 
Myśl tę  nasuwa zawsze niby nie umyślnie, ale że mu to jest potrze­
bne do poparcia twierdzeń innego rodzaju. « Każda literatura rapto­
wnie zjawiona , jest zawsze symptomatem albo skonu ducha narodo­
wego, albo jakiegoś przeobrażenia w żywocie politycznym narodu.
1 to twierdzić można bez wchodzenia w rozbior wartości wewnętrznej 
tej literatury. Rychło przed skonem Polski, wyhuchnęła literatu ra, 
której wartość stosunkowa względem literatu ry  francuskiej , służącej 
jej za wzor, była taka, jak  literatu ry  rzymskiej względem greckiej. » 
(S tr. 7 3). W  innem miejscu mówi , że literatu ra  rzymęka i grecka

* Podobno przodkowie P. Rzewuskiego byli katolikami, niewierny jakiego on 
jest chrześciańskiego wyznania, bo wszędzie mówi jako chrześcianin tylko ; wyrazu 
katolik, katolicyzm nigdzie nienapotkać , wspomina wprawdzie w kilku miejscach 
o Kościele , ale to dziś w Rossyi jest niezmiernie dwóznaczne, wiadomo albowiem, 
że i Moskale nazywają swą cerkiew Kościołem powszechnym.
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zakw itła przed upadkiem  tych narodów . Obecnie li te ra tu ra  polska, 
pod ług  zdania wszystkich ,  je s t w kw itnącym  s ta n ie , bez w zględu na 
je j w ew nętrzną w artość, a zakw itła ona nag le , naw et bez n iepodle­
głego bytu  n a ro d u . O d czasu polem ik re lig ijnych  w Polszczę, z czasów 
propagandy reform y i socyanizm u, n igdy ty le n ie  pisano i n iedruko- 
w ano polskich xiążek , dzienników , b roszur i t . <1. Możeby się  polak 
m ógł cieszyć, czytając xiążkę P . Rzew uskiego, że to je s t znak ja k ie ­
goś p rzeo b ra żen ia  w  żyw o cie  p o lity c zn y m  n a ro d u , jak  np . we 
F rancy i « li te ra tu ra  w ieku Ludw ika X IV , naśladow nicza starożytnej 
klassyczności, sta ła  na pograniczu F rancy i feudalnej i Fzancyi czysto 
m onarchicznej ; lite ra tu ra  Medyceuszów, najw ięcej wzorowa ze 
w szystkich now ożytnych, dow odziła, że ju ż  papieztwo w krótce u trac i 
przew agę polityczną, zachow ując jed y n ie  zw ierzchność duchow na 
nad stow arzyszeniem  zachoduiem  » ale nie upadku tu  w ładzy tam 
narodu . Jednak  n ie  masz te j d la  polaka pociechy, bo Rzew uski n ie­
raz daje do zrozum ienia , że pojaw ienie się  naszej li te ra tu ry  nie do­
wodzi p rzeo b ra żen ie  ja k  w narodzie francuzk im , a le  upadku  jak  
w narodzie rzym skim .

Nie rozbieram y innych  części M ie sza n in , np . politycznych, l i te ra ­
ckich , m oralnych , soc jalnych  , ho tu  bez zb rodni można m ieć swe 
zdan ie , choćby najbardziej w yłączne; pow iem y tylko jeszczcze słów 
pare o jego pojm ow aniu w olności, k tóre zdaje się zm ierzać do jedne- 
goż ce lu . P . R zew uski zdaje się uważać w olność z p unk tu  czysto re- 
lig ijnego  i duchow ego, a w takim  stan ie  człowiek o pod każdym  rzą­
dem  będzie w olnym , naw et na rósztow aniu . » Jcstto  p ra w d a , ale 
praw da niebespieczna d la  Polaków w obecnym  ich położeniu . P o ­
piera  on swe tw ierdzenie  odpowiedzią k tórą C hrystus d a ł żydom, 
gdy Cl go się  py ta li : czy godzi się  p łacić  d an inę  cesarzowi; z odpo­
w iedzi tej w nosi Rzew uski że C hrystus kazał być u ległym  każdemu 
rządow i, jed n ak że  n ie zaprzeczy u legły  au to r, że C h ry stu s płakał 
gdy przepow iadał u p adek  Jerozolim y, to je s t żydowskiego narodu 
a  w ięc nie by ł obojętny na by t narodu i ztąd zdaje się  na tu ra ln y  
w niosek , że tego by tu  należy b ro n ić , nie zaś dobijać wespół z obcym 
n ieprzy jac ie lem . C h ry stu s n ie  nakazyw ał b u n tu  przeciw  w ładzy, 
ale n ie  zakazv«-a ł  b ronienia narodowego by tu  i p łakał nad  zaślepie­
niem  żydow skićm  n iety lko  że ono przeszkadzało im odrodzić się re li­
gijn ie  ale naw et pod względem narodowego życia. T ru d n o  w ynaleść 
środki na zagłuszenie zgryzot sum ienia z niedopełnionego obowiąz­
k u ,  k tó ry  dla Polaka je s t b ron ien ie  życia swej O jczyzny; nie doczeka 
się  tego P . R z ew u sk i, a spotka go n iety lko  przeklęstw o w spół roda­
ków  w  tym  życiu, ale kara Boska w  przyszłem .

WIADOMOŚCI I  ItO IIEglEIM ,

Ucisk w Polszczę się pow iększy ł; rek ru tow an ie  odbyw a się  z n ad ­
zwyczajną srogością. Ciem ięży ono najbardziej tak  zw ane K rólestw o 
Polskie , k tó re  m usi dostarczać podw ójną liczbę re k ru ta  w stosunku  
do poboru  w innych  p row incjach  im perium . Przez rek ru tow an ie  w y­
p len ia  n ieprzyjaciel tę  część Po lsk i z najdzielniejszej jć j ludności, 
to  bowiem co n ie  je s t  w z ię te , uc ieka  za g ran icę . W yludn ien ie  naj­
więcej daje się postrzegać w p ro w in c jach  graniczących z P ru sam i. 
K iedy daw niej , podług św iadectw a przybyw ającyh z k ra ju , w czasie 
roboczym w idziałeś pola po k ry te  ludnośc ią  hożą, zdrow ą, silną i w e­
sołą , dziś na nich n ie  postrzegasz prócz, starców  j niedołęgów  , kobiet 
l n iedorostków  ; kw iat m ęzkiej m łodzieży znajdu je  się  w szeregach 
m oskiew skich lub za g ranicą. P rzyjęty  by ł zwyczaj po rcw olucyi odda­
w ania w re k ru ty  tego co było najgorsze m iędzy ludnością  : p ijak ó w , 
złdoziei , próżniaków  i innych  h u lta i ;  teraz to najsurow iej je s t zaka­
zane. Jeżeli w e wsi k tó ry  parobek lu b  syn gospodarski odznacza się 
pracow itością , s ta tk ie m , m oralnem  i p rzyk ładnem  ży c iem , może 
być pew nym  że n ie  ujdzie re k ru ta . W  m ieście z trzech czela­
dników  u m a js tra , b io rą  najlepszego. W arszaw a i znaczniejsze m iasta 
w ojew ódzkie p rzepełn ione są hu lta jstw em  : szuleram i , w yderkafam i 
i różnego rodzaju  ludźm i n iem oralnym i ; lecz ci mogą ło trow ać, 
psuć m łodzież, ogryw ać i oszukiwać przybyw ających ze w si spokojnie,

rząd ich do wojska n ie b ierze. Potrzebniejsi oni jem u są ku n ikcze­
m nien iu  , ku pod len iu  ludności krajow ej , an iżeli ku  w alczeniu ni<- 
zw yciężonych Gzerkiesow7 Praw o o służen iu  żydów w w ojsku , o od­
daleniu  się ich  z nad granic  w głąb prow incyi, zaczyna wchodzić 
w w ykonanie ; to także pom naża uciekających z k raju .

Z tych  przyczyn liczba przybyw ających z różnych  stro n  Polski 
tak  chrześeian  ja k  żydów od n iejakiego czasu coraz się pow iększa 
Nieszczęśliwi ci dążą najczęściej w prost do Paryża ; gdzie, jeże li nie 
posiadają żadnego fu n d u sz u , co je s t praw ie o g ó ln e , czeka ich 
niechybna nędza, bowiem o za trudn ien ie  bardzo jes t t r u d n o ,  a 
tru d n ie j d la  tego k tó ry  nie posiada an i francuzkiego języka, ani ża d ­
nego rzem iosła. Jedyna ich ucieczka do szczodrobliwości starszych 
em igrantów  którzy i sam i są w biedzie, jako też do in sty tucy i dobro­
czynnych, np . do Kom m issyi Funduszów . Ale ta niedostatecznie za­
silana , nie w ie lk ą  może być dla nieb pom aca, którą jeszcze zapewno 
będzie m usiała ograniczyć, gdyż z pow szechnem  i znacznem  zm niej­
szeniem  subsydyów  od nowego ro k u , w pływ y je j bez w ątpienia bar- 
dziój jeszcze się  zm niejszą. W  takim  razie , m ajętn iejsi rodacy , k tó ­
rzy dotychczas pod różnem i pozoram i w strzym yw ali się  ze swym 
datk iem , pow inn i nareszcie uczuć obowiązek ty le  chrześciański, tak 
polski •— w spieran ia  nieszczęśliwych cierp iących rodaków , bo  na 
kimże większa jeże li nie na  n ich  cięży pow inność ? Jeżeli cudzo­
ziem cy, jeże li ubodzy em igranci dzielą s ię  ze sw ą biedniejszą b rac ią  
krw aw o zapracow anym  groszem , dlaczegóż te n , kom u O patrzność 
szczodrzej udzieliła ziem skich darów , n ie  m iałby choć m ałej ich 
cząstki odstąpić bliźniem u w nędzy? wszak to je s t nakazane n ie ty lk o  
przez re lig ią , ale przez h o n o r, przez obowiązek obyw atela.

N iektórzy przybyw ający bracia  m ów ią, że u dan ie  się  na zachód, do 
F ra n c y i, zostało im  doradzone przez sam ych krajow ców  i to  tej 
części Polski gdzie zdaje się  m ogliby bespiecznie pozostać. N ie w ie­
my do jakiego stopn ia je s t to praw dą , ale jeś liby  tak  być m iało, m u­
simy ośw iadczyć, że bracia  nasi W ielkopolanie źle robią. Ź le się 
przysługują rodakom  w ysłanym  k tórych  tu  czeka nędza, rospacz, sa­
mobójstwo lu b  innego rodzaju zaguba, bowiem  Em igracya praw ie 
zupełnie opuszczona przez k r a j ,  n ie je s t naw et w stan ie  utrzym ać 
w łasnych s ie ro t ,  w dow , starców  i k a lek , a tern m niej nowo p rzyby­
łych , k tó rym  rząd f r a n e u z k i  w całe nieudziela s u b s y d y ó w .  Ż je 
rozum ieją obowiązek w zględem  ojczyzny, bo w edle n a s , w  godzinie 
pow stania , ten będzie pożyteczniejszy k to  będzie bliżej tea tru  w ojny 
—  a wszakże godzina ty le  przez nas upragn iona, zdaje się  coraz b ar­
dziej zbliżać , przyspieszają ją  sam i nasi n ieprzyjaciele. Zgrom adzać, 
n ie rospraszać żyw ioły do walki , to nasz obowiązek. W  którym kol­
wiek punkcie  P o lsk i dane będzie hasło pow stania , prędzej p rzybędą 
do czynu znajdujący się  na je j granicach , jak  w ysłani do Francyi , 
A fryki lu b  A m e ry k i, a każdy polak dobrej w oli w tej w a lce , będzie 
rzeczą nieskńczenie c e n n ą , niegodzi się go zatracać.

— Bedakcya otrzym ała z Nancy lis t z żądaniem  w ydrukow an ia , pod­
pisany przez dwóch ziomków reklam ujących przeciw  opisow i obchodu 
29s° w tym  zakładzie, p rzysłanym  przez korrespondenta i umieszczo­
nym  w 1 4 1  num erze U zinnika N arodow ego. Poniew aż w opisie n ik t 
nie był osobiście wym ienionym  i n ic  w nim  nie masz ubliżającego 
kom u bądź, dlatego n ie  uw ażam y za potrzebne ogłaszać w całości 
sprostow ań i uw7ag lis tu . Co w nim  je s t niby ważniejszego, to że na 
wieczorze u jiew nego z ziomków nie by li w szyscy  Polacy mieszkający 
w Nancy a le  ty lk o  część, i to je ś li  tak  było zapisujem  ; in n e  rzeczy, 
ważne może d la  zak ładu , w cale E m ig ra c ji n ie in teresu ją , a w ięc o 
n ich  nie w spom niem y. W iem y że w zakładach nie masz jedności i tu  
nieszczęście i słabość nasza, a le  przynajm niej n ie w szystkie się  z tern 
rosp isu ją , i to dobrze; kolum ny zaś D ziennika Narodowego nie posłużą 
n igdy na rozgłaszanie tych po różn ień , ani ich p rzyczyn, często zupeł­
nie m iejscow ych, n iepo lity czn y ch  i nie in teresu jących . Dlatego niech 
nam  Szanow ni Ziom kowie reklam ujący raczą przebaczyć, że żądaniu 
ich w całości uczynić zadosyć nie m ożemy.

G ie ren t D ziennika : J .  W e u e s z c z y ń s k i .
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